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W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.

R  O S S j  A.

z Peterzburga dnia  21 Styczn ia  V.S.

Z pow odu  śmierci N. K ró lo w y  JMci 

W i r te m b e rg s k ie jo g ło s z o n o  tu  co nastę­

puje :

„  O bjaw iając w szystkim  naszym  w ier­

nymi poddanym  , że N. Siostra N asza, K ró- 
Iow a JMość W irtem bęrgska K a t a r z y n a  
P a w ł ó w n a ,  z woli W szechm ocnego Bo­
g a , w  roku  3 i od  urodzenia j w  dniu 29

G rudnia ro k u  1813. przeniosła się z tego 

doczesnego życia, do w ieczności; p rzeko­

nani jesteśm y, że w szyscy w ierni pod d a­

ni nas i ,  dzielić będą  najżywszy sm utek , 

k tó ry m  Dom Nasz Cesarski dotknięty zo­

s ta ł ,  i poleczą gorące m odły  swoje z na- 

szem i, o pokój w K rólęstw ie. spraw iedli­

w ych^ duszy  Jej dobrej i cnotliwej.”

D an w  P ete rsburgu  i 8 j g  r. Styez: i 4 d.

(p o d p is a n o )  A ' t E k V u c E R .
W  ' !'v- . >.
W szystko W Stolicy tutejszej okryło

się załooą z p o w o d u  tej śmierci. P rzed  

k ilku jeszcze dn iam i, w szystk ie  tw arze  

w yrażały  radość i szczęście z oglądania po 

k ilko  miesięcznej n ie b y tn o ś c i , Najłaska­

wszego Cesarza i N. M atki J e g o ,  l eCp

radość ta zamieniła się teraz w  żal głęboki. 

Jeden  powiew7 zimnego w iatru  (1 pisze Ru­

ski Inw alid )  zwrarzył kw itnącą ró ż ę ,  naj­

piękniejszą rodziny Potężnego M onarchy  o-
G V < . i , ,

zdobę. Umilkły teatra nasze i bale. Spo- 
kojność i ponura cichos-ć zajęła miejsce 
wesołej wrzawy. Oby Nieba łaskaw e zla­

ły  pociechę w  udręczone boleścią serce 

Ni M atk i , i oby utuliły  żal Jej spraw ie­

d l iw y ,  k tó ry  w szyscy  dzielą poddani.

G a l i c j a . '

• /  v • V «  ' • . • • t ? • . . « ,  _ '  '

Z& Lwow a dnia  29 Stycznia .
l i  , . ,  '  V  ’ '  \  ■ \

R ząd C. K. Galicyjski pow tórn ie  u- 

w iadam ia ,  że na m ocy dekre tu  W ysokiej 

K am ery  nadw ornćj z dnia 9 W rześnia ro ­

k u  1818, zą okazaniem certy fikatów  w y ­
danych przez  byłą  nadw orną  Kommissję 
S p raw d za jącą , podniesione być  m ogą , w  
K am era lnym  Lwowrskim głów nym  p ła tn i­

czym G rzędz ie ,  Obligacje K am ery  n a d ­

w ornej , w ydane na daw ne długi P o ls k ie , 
k tó re  za dlngł Stanu uznanemi zos ta ły ;  a 

zatem wzywają się następujący W ierzy c ie ­

le , aby  certyfikaty swoje w  sześciu mie-
f  u  ' ■ i I I |  I , •,

siącach do w spom nionego głównego p ła tn i­

czego U rzędu p o d a l i ,  jako to :

.y 1. Gockiego Józefa Pupiile  

2. M adczukow ski Sylwester



5. Meissner Jędrzej |  zowie mój Gospodarz', osiadł' w Stolicy
4. Sukcessorowie Kaźmierz!* Foku* j Anglji powolny życzeniu młodej i bogatej

bmty |  ‘piękności", któr§ pojył za żonę w G r e t n a -
5 i 6. Kicki August t G r e e n  na .granicy Szkocji, gdzie się za*
7. Sukcessorowie Corticellego i wiazuj§ małżeństwa na p r ę d c e  to jest
e. Jozue W ertheim . bez zapowiedzi, bez zezwolenia rodziców

• ' * fc 1 .  * * i  b

g. Sukcessorowie Małachowskiego j i bez żadnej cywilnej formalności. Co w
Wojewody • |  tem zdało mi się najdziwaczniejszego , żc

1 o. Chevalier * 1 młoda osoba małżonka mego gospodarza
11. Koman Antoni |  była wzorem żon i matek.
12. Puchała Jozef |  Wszystkich na o w czas zajmowała A*
t o. Karaś Michał |  merj ka. Dziwiono się i uwielbiano z w y-
14. Sukcessorowie Binkiewa. ' |  cięztwa Niepodległych. Z g ie łd y  Kupie-
15. Sukcessorowie Jerzego Turnera jj bkiej przyszły zaspakajające doniesienia,
16. Sukcessorowie Kanonika Trzebin- \ że wielk§ ilość towarów Angielskich zapi-

skiego _ i śano do Ameryki, i że tam handel Angieł-
17. Sukcessorowie Jana Hrabi Tarnol I ski coraz bardziej kwitnie. Ta wieść

wskiego ) wszystkich więcej jeszcze uradowała, niż
18. Zakon Maltański jj wiadomość o wybijaniu się na wolność u-
19. Jan Niewieściński |  ciśniońego narodu. Chciałem wtedy po»

2-o. Sukcessorowie .Władysława Dasz- f zna® r ^ f>rałę będzie Anglja w sprą-
kiewicza \  ^ i e  Ameryki. „  Łatwo pojmuję rze-

21. Urz^d pocztowy w Norymberdze f  do osoby cieszącej się że zwycięstwa
2 2i Marciu. Mplski |  niepodległych, —- że wielu kupców fadu-
23. Michał Sikorski '  *  |  je s i f  iż h a  c h w i l o  ótWiefajg fei się

i • -b 1 ■ ; 1 S  porta  Am eryki, i że będą. mogli z k b r i y2o. Mikołaj Frokopowicly |
25. Tomasz S*adzmsl<i ' * ^  P ^ a w a ć . A .
26. SukcessorHwIe .lana Strulińskiogo « ^  s p o d iw a m j i . ;  , iż Rząd Angielski nig.

Rotmistrza: |  opuści • Sprzymierzeńców śwOicli Królów

Dau we LWÓwie;* (podpinano ) , \  b b ^ p a ń j i l  Pdhdgątij. Zapćwne mezadłd'

Siegfried'' Łebrecht- F  ł e m 14 i n g 

Sekretarz OoBernjalny.

gó’ do.wiMriy 'się, iż wysłaho znaczna flot* 
tę na poparcie p raw  tych dwóćb Monat- 
elfów.”

I  Mości .Panie — przerw ał mi z żywn­
ej jjj pewien Sztabs Oficer z Marynarki

O A N G L I K A C H  i o L O N D O N I E  4 Wielką Brefanja nigdy i w nibzem

,.t . S bie zmieni obszernych zamiarów sMfbjćj
L t, $ T .. AL "rr . i  polityki; tym bardziej dla bronienia spra-

-n • ■» ,»•’ j  • ‘ 1° .• 4 wy słanych Monarchów. Czyliż mniemasz
D iuem e Anglji dbp rzew ag*  politycznej, 4 i ' ; "  ,>. , , 2 Anglją połączyła i oburzyła przeciwko

Jutro odjeżdżam kochany Przyjacielu; 1 Bonapartemu Mocarstwa'stałego l?<łu, dla 
nim jednak opuszczę Angl j ę , chcę ci o- -i tego aby powiększyć ich' potęgę, bogać* 
pisać ostatni mój wieczór, który przepę- |  twa lub pomyślność ? Bynajmniej* F^atfcją 
dziłem w Lońdynie, W doitiu pewnego E- '} częstemi zwycięztwy zyskała nad Europę' 

migranta francuskiego. Ffftf AWbljf tak się 5{ F r ^ewagę mćzńośn^ dla Arf^lji,— T-fzebA



nam było jakim bądź Vposobem' obalić te- V 
go Olbrzyma, który świat cały podbić za- |  
myślał. Gdyby systema Bonapartego je- j 
szcze lulka lat potrwało, opadłby nasz han- j 

del. Nie wy stawiasz sobie ileśmy ofiar |  
czynili dla utrzymania naśzej przewagi na  ̂
morzu. Nieżałdwaliśmy złota dla przeku- | 
pienia Ministrów zagranicznych, i dzięki 

dosfatkom naszym ! wojna .piętnaście lat 

przechodziła się po stałym ladzie: zuboży­
ła , zgubiła miljony ludzi, ale ludność na­
sza nic ha tern nie cierpiała! . Pewni byliś­
my \ iż z korzyścią odbierzemy złoto sy­

pane,: mało obchodził.nas los Wojny! k łó ­
cić 'narody to był nasz cel, i zbogaciliśmy 
się-k --/.tern Europy. Koleję zabieraliśmy 
w posiadłość Maltę, Pfzy-lądek dobrej na- j 
d / . ie i 'w y sp ę  (’ejlari i Korfu; K adyx iL i-  |  
zbońa poznała nas. -—• Może kto nam za­
przeczy chwałę z zwycięztwa pod Water­
loo , mniejsza o t o ; niech inny dobija się
0 chwalę, my posiedliśmy wszystkie ko- ę

czyści , teraz mógłby bez przenośni powie- j|
dzteć w£łsz Poeta Ł e m e r c i e r .

Re trident de Neptune, est le scejśtre du 
monde.

( Trójzęb Neptuna jest berłem świata.)

I w rzeczy smnej , któż nam się oprze? 
kilku okrętami linjowemi możemy bloko­

wać morze Bałtyckie i Adrjatyckie, Sund
1 Dardrinełle. Po wszystkich prawie mo­
rzach' marny twiferdzeniezdobyte: Gienua, 
L iw urno,- Wenecja , Madera , są składo*-- 
wemi miastami naszemi; sami przedajemyj. | l  
sami kupujemy wszystko, co tylko przepły- j ł

wa przez morzę,; ,.kó,żdy okrępappsi nam j 
h a r |cz  opłacić ; rękodzieła, Francj i , Hol - . j \ 
landii i Nieiniec gasnę pojlyoli. Dziedzice G 
potęgi Napoleona , niepotrzebujemy już ij 
■taić się * przewagą nasz?. Wprawdzie nie- j 
które mocarstwa chcą zabronić wchodu to- 
warów naszych, ale niech wiedzę: £emamy |  
•złoto, a możnaż wstydzić się czego w-poli- j 
tyce ? Jakiż Minister nie wierzy teraz w  ^

Ewżnjelję Machjawćla. Łatwo usprawie­
dliwić to ,  co się uda pomyślnie. Kiedy 
się zdawało , iż wspieramy Hiszpanją, poN 
magaliśmy Mirandzie. Utrzymywaliśmy 
sprawę Króla'Neapolitańskiego, ażeby o- 
panować Sycylję. Podając rękęoKrólowri 
Portugalskiemu, dostarczamy broni Nie­
podległym Buenos - Ayr es , Rio de la Plata 
i Mexyku. U trzy mu j e my' p rzy życiu wię­
źnia na wyspie Stej Heleny, bo nam służy 
za postrach Francji i zapewmia nam ule­
głość Gabinetu Tuleryjskiego ; słowem An-

"* 1 '  •  * ’ 1 ‘ ' • '  •glja jest najpotężniejszym mocarstwem;
wszystko jej ulega na lądzie i na m orzu ;
a Monarchowie są po większej części albo
lennikami, albo dzierżawcami Anglji” .

Przyznam ci się przyjacielu , iż niemo-
głem do końca wTy słuchać cierpliwie tego 
samochlubstwra. Powinienem byt odpo­
wiedzieć , a. nje myśląc zbijać dochodów 
ktpre po części były niezaprzeczone, tak
sie odezwTałem :

■•c  /  ,  '  ' r  * ^

„ Widzę iż pomyślność i  potęga tak 
upaja An glja, jak upajała inne narody; 
widzę iż i tu zapominają nauk historji. —

.  ' .  ' ’ it . f i  . . .
Oć pewnej kobiety obdąrzonćj żywą w y­
obraźnią i wielkim dowcipem, słyszałem 
te słowa: „T y lk o  w szczęściu jestem nie-

i  •  ! ’ ,  "  ‘ '  . • o .

spokojną, w przeciwnościach cieszy nas 
nadzieja lepszego-losu, gdy przeciwnie w 
pomyślności potrzeba się przyszłości oba- 
wiać . —  Przeznaczenie wysoko Anglją 

■ w zniosło, ale pamiętajcie, że ze izczy.tu 
spadek niebezpieczny”.

„ Już wasze szczęście gasnąć zaczyna. 
Pkó.wincje wasze są. niespokojne; głód da­
je się czuć w Hrabstwach. Chcąc przeg zą- 
kłady licznych fabryk odebrać chleb rę- 

kodzielniom naszym, odebraliście chleb 
waszymą rzemieślnikom ; burzą się oni usta­
wicznie; Tarczę wolności waszej owe sła­
wne h a b e a s  c o r p u s  pozwoliliście za­
wiesić.

„  Mniemacie iż to jest zasadą'waszej 
Pot<i§i j źe się Królowie lękają, abyście



nie wzniecali wojen * ale my licie się-.Cią- 

gtemi; rewolucjami świat z n u ż o n y p o z n a ł  
iż dla szczęścia .ucywilizowanego narodu: 
potrżeba Rządii Monarchiczhego * Konsty­

tucji i Reprezentacji narodowej- W szyscy 
Monarchowie szanujący Wolność osobisty, 
wolność Rumienia , i ihającjr Ministrów 
Odpowiedzialnych, stali-, się śilnemi silą 

narodu od. nich rządzonego i tyra sposo­

bem interes ludów z interesem swoim zgo­
dzie/umieli” . ,

9. . I. ! ' i  Ł  t  .

Koniec Listów ó Anglikach i o Londynie:

✓ ,v>: 7/

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E :  i
iUO!

B  W  a  r  a  z  a  w  y .

Dnia óhegdajsżegó obchodzono tu u  ̂
roczyście Imieniny N. Wielkiej Xiążny A n- 

n y  F e d o r o  w n y , Małżonki Jego Cesći_ 

rzowiczowśkiej Mości W . Xiążąćia K o n *  
s i a n t  e g  o,  i N. Wielkiej Xiężny A ń n y  
P ą w ł ó w n y ,  Króle w jenowej Niderland. 
skiej , tudzież święto o r d e r u  Śtćj Ann^",

a dnia wczorajszego obchodziła stolica nasza 

rocznicę urodzin N. Wielkiej Xiężny Ma-
X - T ' . - >  '• - j  „ ‘j *  * •‘ vV j  ‘ /  • t . v '."
r  j i P ą w ł ó w n y ,  Małżonki Xiążęcia Na­
stępcy Sasko - Wejmarskiego.

Radzca Sekretarz Stanu.

Pomiędzy liczne i ważne obowiązki służ­
by pubłicznój których łączne dopełnienie , 
mozolnej pracy sprawujących Urzędy ad­

ministracyjne jest owocem , należy ścisłe 
i akuratne wyrachowanie się z powierzo­

nego grosza publicznego, gdyż z wierne­

go tej powinności wykonania niewątpliwe- 
dla kraju spływają korzyści. Z tego wzglę­
du  miło mi jest oznajmić Kommissji W o ­

jewództwa Płockiego: iż Xiąię Namiestnik
,  i *

Królewski przekonawszy się z rapportu  
Izby O brachunkow ej, źe Kommissja W o ­
jewództwa Płockiego w złożeniu rachun­

ków z lat dawnych i bieżących zamiarom 

Rządu odpowiedziała , raczył ją i w  tym  
względzie służby publicznej za celującą u- 
znać: Kommissja W ojewództwa Płockiego 

w ,tem zadowolnieniu Namiestnika K rólew ­

skiego znajdzie zapewne pobudkę do dal­
szej W działaniach swych gorliwości, i za= 
szczytną pracy  swej nagrodę.

. , Dnia i 3 Lutego 1819 rr
i i *. . . ■■■■ * ■

Jenerał Brygady 
^ (podpisano) K ó s ś e c k i .

T E A T R  N A R O D O W Y . .

Jutro dana będzie Komedjo - Opera! 
i  tańcami: J e n  j u s  z s t r  óż  czyli P o t r z e ­
b ą  i z b y t e k ,  i Kdmedja: —-  Sługa* 
d w ó ć h P a n ó w.' -

-BOO i

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, czynione w  W arszawie przez Ant: MAGIER.

D n ia T erm om etr ‘j: . Baęorpetr
n' 1 i • ’ ■ f ■ ■ ’1 rr 
* W i a t r Stan  N ie b a

Wysokość wo­
dy mi y /iiile .

i-ano. ciep ła j zim na i ca le
i tik-. . | A’rił e 1 ) * - ' !: • :,l> <>:‘i /  ; *'i •

. ło k c ie cale

i 4 . Lutego
i V 2*. 2f f 4 ■ 5 P o łu d h io -Z a ć lio d n u

P  •' 1. * i  - . ;  J \
Pochmurno.

to . L u teg o 2 27 5 W  ' * Z a ćh o d n io -P o łitd n . ś n ie g .
;■ i;>‘

.... t ■ i . r! , 1 1

>

::&V f

i ‘ • 'A / '

i  •*•• ••■ '
U ' \

V, )ł " 1 ■> j.v i fH' ' ' i

W ydaw cy odpowiedzialni* .
-•;-V


